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  – Z Olisteru przybyła karawana z podatkami za poprzedni rok. – Minister starał się nie zwracać uwagi, że namiestniczka szczelnie się otula grubą wełnianą chustą.


  – Tym razem jedynie trzy miesiące opóźnienia, jak to uprzejmie ze strony księcia. W zeszłym roku czekaliśmy o wiele dłużej. – Początkowo obojętność w jej głosie przerażała dygnitarza, potem złościła, aż wreszcie przywykł. – Jakie podjęliśmy działania?


  Wzruszył ramionami.


  – Powiadomiłem jego jasność, że w tym roku zostaną rozmieszczone w Olisterze obozy szkoleniowe, i zaproponowałem, by omówił sprawę wydatków z wodzem naczelnym Tavorem.


  Namiestniczka uśmiechnęła się słabo, ale i tak rad był widzieć choć taki mały grymas na jej bladych wargach. Książę Olisteru musiał się wykupić. Obozy dla rekrutów każdego roku rozlokowywano w innej prowincji i lordowie ze wszystkich sił usiłowali zrzucić ten zaszczyt na sąsiada, gdyż gospodarz ponosił wszelkie wydatki związane z utrzymaniem wojsk, a imperium opłacało tylko wynagrodzenie dla kadry.


  Stary lis płacił podatki wedle dawnego obyczaju, w naturze, chociaż niewiele można było wydobyć z jego włości, chociaż namiestniczka nieraz proponowała mu przejście na dźwięczącą monetę. Kiedy po wsiach zbierano ziarno, a po miastach towary, książę zdążył poobracać pieniędzmi i zebrać zyski, nie mówiąc już o łapówkach. Minister się uśmiechnął – na każdy rudy ogon znajdzie się właściwa pułapka. Rekrutów będzie się szkolić w Olisterze dopóty, dopóki stary nie zacznie płacić jak należy – pieniędzmi.


  Podatki, wojska, rozłam w radzie kapłańskiej… Niegdyś Heng przedstawiał namiestniczce raporty i wypełniał zarządzenia. Teraz coraz częściej i częściej musiał decydować za nią. Namiestniczka zawsze ufała ministrowi bezpieczeństwa państwa, ale ostatnio to zaufanie przeszło wszelkie granice, i to nie tylko w oczach urzędników czy lordów. Czasem jemu samemu robiło się straszno, gdyż zbyt wiele nici zbiegało się w jednych rękach. Namiestniczka składała wszystkie monety do jednej skrzyni.


  Promienie zachodzącego słońca rozświetlały bursztynowe listwy za plecami władczyni. W jej gabinecie na wieczność osiadł październik – z brązowych klonów sypały się pomarańczowe liście, posłuszne niewidzialnemu wiatrowi. Gdyby dokładnie się przyjrzeć, można by zauważyć, jak listowie powoli opada. Ale minister nigdy się nie przyglądał, nie pozwalał swojej wyobraźni igrać swobodnie.


  Podał namiestniczce teczkę raportów z prowincji, jak co wieczór. Jasnowłosa władczyni kaszlnęła krótko i pogrążyła się w dokumentach. Minister obserwował ją w milczeniu, napawając się tymi chwilami tuż przed zachodem słońca. Bywają kobiety poranne, bywają dzienne, a namiestniczka, bez najmniejszej wątpliwości, należała do kobiet wieczornych. Właśnie o tej porze, kiedy miękło słoneczne światło, powoli umierając, wydawała się nieodparcie piękna. Szlachetne złoto zdobiło bladą cerę, wracając jej życie, wygładzając zmarszczki przecinające czoło, a starannie przypudrowane kręgi pod oczami nikły nieco, przydając spojrzeniu szczególnej głębi.


  Enrissa odłożyła teczkę na bok.


  – Dobrze. – Zamilkła na długo. Z lekko przymrużonymi oczami patrzyła nad głową ministra w okno, jej usta poruszały się bezgłośnie, zupełnie jakby coś recytowała tylko dla siebie.


  Heng przerwał ciszę.


  – Jakie będą rozkazy? – Zadawał to pytanie każdego wieczora i zawsze otrzymywał tę samą, przerażającą odpowiedź: „Niech pan sam decyduje, panie Heng, ufam panu". Nie obawiał się odpowiedzialności, nie pamiętał już, kiedy ostatni raz popełnił jakąś omyłkę, ale niepokoiła go obojętność władczyni.


  Enrissa przeniosła spojrzenie na jego twarz.


  – Umieram, Dżallarze. To jest jak krew powoli wyciekająca z żył. Z każdym dniem robi się coraz chłodniej i pewnego ranka po prostu się nie obudzę. Lekarze orzekną, że to komplikacje po przeziębieniu. Pan wie, że na trzydzieści dwie namiestniczki osiem zmarło z przeziębienia? Będę dziewiąta. Ale to nieważne. Nie mam już sił na to wszystko. – Ogarnęła gestem gabinet. – A moje miejsce zajmie głupia dziewucha. Proszę mi obiecać, że ochroni pan imperium. Cokolwiek by się stało, wrócił król, wkroczył Ared, niebo runęło na ziemię, proszę obiecać. Ludzie przecież nie są winni, nie wybierali, kiedy się mają urodzić.


  Na czole namiestniczki pojawiły się kropelki potu. Minister z trudem oderwał od nich wzrok, zmusił się, aby spojrzeć tej kobiecie prosto w oczy, i zdziwił się, słysząc własny głos – spokojny, nieco przytłumiony, taki jak zawsze:


  – Uczynię wszystko, wasza wysokość, obiecuję.


  A na usta cisnęły się zupełnie inne słowa.
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  – Panie ministrze! Panie ministrze! Niech pan wstaje! – Sługa bezceremonialnie potrząsał go za ramię, nie mogąc dobudzić innym sposobem. – Królowa! Królowa rodzi!


  Heng zerwał się z łóżka. Nienawidził tego snu. Budząc się, za każdym razem z całą ostrością odczuwał własną bezsilność, nie mógł przecież już nic zrobić. Enrissa umarła następnego dnia po tej rozmowie. Pozostał przy Salome Jasnej, powoli związując z powrotem pozrywane nici, układając mozaikę złożoną z aluzji i niedopowiedzeń. A kiedy wszystkie fragmenty zostały już wpisane w obraz, stało się za późno, żeby coś zmieniać. Król powrócił, a królowa zaszła w ciążę. Pozostało tylko czekać na przyjście Areda i koniec czasów.


  Dworacy zapełnili pokoje królowej i przylegające korytarze, nie wiedząc, co mają robić. Wszechwiedząca etykieta dworska tym razem zawiodła, gdyż Salome Pierwsza nie doczekała się potomka, a dziewicze namiestniczki rodzić nie miały prawa, więc na taki wypadek nie opracowano żadnego ceremoniału.


  Przed Hengiem się rozstępowano. Ku powszechnemu zdziwieniu minister bezpieczeństwa państwowego jedyny zachował stanowisko po powrocie króla, a wszelkie znaki na niebie i ziemi wskazywały, że cieszył się pełnym zaufaniem jego wysokości. A ufność nie wchodziła w skład licznych zalet króla Eliana, podobnie zresztą jak cierpliwość.


  Minister nie liczył na to, że zostanie dopuszczony do sypialni. Wedle starego obyczaju mężczyzna, nawet ojciec, nie miał tam czego szukać w czasie porodu. Ta reguła dopuszczała jedynie dwa wyjątki: lekarza, jeżeli położnica nie dałaby sobie rady sama, oraz kapłana Keliana, gdyby wzywanie uzdrowiciela nie miało już sensu. A jednak sługa otworzył przed Hengiem drzwi i minister znalazł się w mocno ogrzanej komnacie wypełnionej ludźmi. Okazało się, że poród królewski zakłada więcej wyjątków od reguły, jeśli chodzi o świadków wydarzenia.


  Na łożu z baldachimem leżała blada kobieta z opuchniętą twarzą. Ciemne, prawie czarne powieki miała zamk- nięte, wargi zrównały się barwą z pobladłą skórą. Milczała, nie jęczała nawet, tylko oddychała tak głośno, że Heng od progu już słyszał, jak po chrapliwym wdechu następuje świszczący wydech.


  U wezgłowia niby straż honorowa stały dwie uzdrowicielki w paradnych niebieskich sukniach. Kolejne dwie, odziane bardziej zwyczajnie, przecierały spocone czoło rodzącej ręcznikami umoczonymi w zimnej wodzie, rozmasowywały jej ramiona. Służące pilnowały, aby w pogotowiu znajdowała się gorąca woda i czyste prześcieradła. Nieco dalej stali kapłani, było ich siedmiu, po jednym od każdego boga. Modlili się cicho, by nie przeszkadzać sobie nawzajem. Ich głosy łączyły się w niewyraźny szum wywołujący rozdrażnienie, zupełnie jakby nad uchem brzęczała mucha, której nie można się pozbyć.


  Wzdłuż ścian tłoczyli się dworzanie, którym udało się przedostać do komnaty. Przestępowali z nogi na nogę, jednocześnie wstydząc się swojej ciekawości i starając się widzieć jak najwięcej, aby nie przeoczyć ani jednej chwili z wiekopomnego wydarzenia. Heng nie wątpił, że wstydu tym paniom i panom nie wystarczy na długo, nie minie nawet dzień, jak zaczną się dzielić wrażeniami z tymi, którzy się spóźnili. Minister skrzywił się z obrzydzeniem i przeniósł spojrzenie w najdalszy kąt komnaty.


  Tam na fotelu z wysokim oparciem siedział król. Pochylił się nieco do przodu, żeby lepiej widzieć, a na jego zazwyczaj nieprzeniknionym obliczu malował się strach. Ale nikt oprócz Henga tego nie zauważył, dworzanie nie mieli śmiałości spoglądać w królewskie oblicze. Elian zauważył ministra i skinął na niego. Heng podszedł posłusznie. Im bliżej się znajdował, tym mocniej ogarniało go aż do nudności znajome odczucie: zachwyt, obcy, mdły, wilgotny, lepiący się niczym pajęczyna do skóry. Z bliska król wydawał się przepiękny, mądry, doskonały, tak majestatyczny i wspaniały, że prostemu śmiertelnikowi pozostawało tylko paść na kolana i poddać się wszechogarniającemu entuzjazmowi.


  Trzeba było zebrać wszystkie siły, aby temu nie ulec, pójść naprzód, jakby rzucając się z urwiska do lodowatej wody, jednym skokiem, głową w dół, zachłysnąć się i wyrwać na powierzchnię, by wciągnąć powietrze w palące płuca. I wtedy ów zachwyt zamieniał się w pełen wstrętu strach, beznadzieję. Ale lepiej tak, smaczniejsza własna gorycz niż obcy miód. Tyle że za każdym razem trzeba było w to włożyć więcej wysiłku. Czasami Heng miał wrażenie, że król bawi się nim jak kot myszą, przyduszając aksamitną łapą, a potem wypuszczając. A łapa stawała się coraz cięższa i cięższa, pazury wysuwające się z miękkich poduszeczek kaleczyły skórę, na razie jeszcze nie do krwi… ale wcześniej czy później zedrą z ofiary futerko.


  Minister zgiął się w pokłonie, powoli się wyprostował i spojrzał królowi w twarz. Elian uśmiechał się uprzejmie, w jego oczach nie pozostał nawet cień strachu, zagościło w nich radosne zniecierpliwienie.


  – A, pan Heng! Właśnie po pana posłałem. Jej wysokość jest do pana bardzo przywiązana, będzie jej przyjemnie, że gości pan u niej w najważniejszym dniu życia. Niewiele już pozostało czekania. Zezwalam panu podejść do królowej, życzyć jej lekkiego porodu.


  Heng zbliżył się do łoża, nie zwracając uwagi na gniewne spojrzenia położnej. Salome uniosła powieki, patrzyła gdzieś przez niego. Potem wyszeptała ledwie słyszalnie, z trudem wypowiadając każde słowo:


  – Niech oni wyjdą. Wszyscy… – Nieoczekiwanie szybkim ruchem uchwyciła ręce ministra, ściskając palce do bólu.


  – Król też? – równie cicho spytał Heng.


  – Wszyscy…


  Wyswobodził dłoń i zwrócił się do kapłanów:


  – Jej wysokość życzy sobie, abyście poszli zanosić modły za jej zdrowie w pałacowym chramie Earnira. Natychmiast! – W jego głosie zadźwięczała stal i kapłanom nie przyszło do głowy się spierać. Tym samym stalowym głosem minister rozkazał dworzanom: – Jej wysokość potrzebuje powietrza. Poczekajcie w ko rytarzu.


  Król z zainteresowaniem obserwował działania dygnitarza, a Heng odetchnął głęboko i podszedł do niego.


  – Wasza królewska mość, nie znam tradycji elfów, ale wedle naszych obyczajów ojciec nie powinien uczestniczyć w porodzie. Królowa nie śmiała sama prosić, dlatego ośmielam się…


  – …przegnać mnie na cztery wiatry. Jest pan niezrównany, ministrze. Ale mam życzenie widzieć, jak mój następca pojawia się na świecie. Nadszedł czas zmiany obyczajów. A pańska obecność umili mi oczekiwanie.


  W komnacie zostali tylko uzdrowicielki, położnica, król i minister. Zmordowana Salome nie mogła dłużej wytrzymać, jęki przeszły w krzyk, najpierw głośny, straszny, potem cichy, bardziej podobny do płaczu, a od tego płaczu pękało serce. Heng patrzył w podłogę i próbował liczyć ciemne żyłki na parkiecie. Pomylił się przy trzeciej dziesiątce i zaczął od nowa.


  Starożytny obyczaj był mądry – żaden mężczyzna, stając się świadkiem podobnych mąk porodowych, nie zechce na nie narazić nigdy więcej ukochanej kobiety. Minister zapragnął rozpaczliwie znaleźć się teraz gdziekolwiek indziej. Za to król patrzył na żonę z niecierpliwością, zdawało się, że lada chwila zeskoczy z tronu i osobiście siłą wydobędzie dziecko na świat.


  Drzwi się otworzyły i szybkim krokiem weszła wysoka kobieta w granatowej sukni. Przechodząc obok fotela, ponuro spojrzała na króla, ale przysiadła w krótkim reweransie i skierowała się wprost ku łożu.


  – Wody do umycia – rzuciła służącej. – Dlaczego od razu po mnie nie posłano?


  Uzdrowicielki świątynne wymieniły spojrzenia.


  – Wszystko szło dobrze, nie było potrzeby niepokoić. Ale skurcze trwają już zbyt długo, a parcie się nie zaczyna. Nie wystarczy jej sił do urodzenia.


  Mistrzyni Ilana położyła dłoń na brzuchu królowej i nachmurzyła się. Półelfy zawsze rodziły się ciężko, często umierały w trakcie porodu albo zaraz potem. Dwoista natura przeszkadzała im przeżyć: ludzie nosili dzieci dziewięć miesięcy, a elfy rok. Dla ludzi noworodki okazywały się zbyt wielkie, dla elfów zbyt małe.


  Ale tutaj sprawa nie polegała na rozmiarach, bo coś innego przeszkadzało dziecku w przyjściu na świat. Proroctwo… Mistrzyni do końca żywiła nadzieję, że Ir jednak się mylił, zakon Daikar zapomniał się w rozgrywce z elfami, a magów ognia zabiło przekleństwo Eratosa. Powrót króla nie zwiastował narodzin Przeklętego, to tylko przypadek. Ale ten chłopiec nie mógł się urodzić, gdyż sam świat się temu sprzeciwiał. Wszystko, co można było sensownego uczynić, to się nie wtrącać. Jeszcze trochę, a Salome umrze przed rozwiązaniem. Szkoda dziewczyny, lecz tak będzie lepiej dla wszystkich, nawet dla niej samej.


  Na ramieniu Ilany spoczęła chłodna ręka – długie, szczupłe palce, dwa piękne złote pierścienie wspaniałej elfiej roboty: jeden w kształcie splecionych węży zwieńczonych koroną, drugi złożony z dębowych listków.


  – Mistrzyni Ilano, pomoże pani mojemu synowi i królowej, prawda? – Głos króla był podstępnie uprzejmy, niby szelest wężowego ciała na spadłym listowiu. – Są teraz w dobrych rękach.


  – I położnica, i dziecko zawsze znajdują się w rękach Earnira – odparła zimno Ilana.


  – Nigdy nie wątpiłem w pani zdolności, mistrzyni. I mam nadzieję, że się nie zawiodę.


  Ilana zdawała sobie sprawę, jak niebezpiecznie jest rozczarować jego królewską mość. Daikar go rozczarował i co się stało? W miejscu Domu Feniksa popiół, kasa zakonu skonfiskowana, członkowie zesłani do kopalń i na galery. Wprawdzie białe wiedźmy to nie magowie ognia, lud je kocha, nie byłoby tak łatwo rozprawić się ze skromnymi służkami boga życia, ale lepiej nie kusić losu. Mistrzyni skinęła głową.


  – Uczynię wszystko co w mojej mocy, ale bez wsparcia Earnira każdy uzdrowiciel jest bezsilny, nawet biała wiedźma. Módlcie się, wasza wysokość, a bóg niewątpliwie was wysłucha.


  Zbadała brzuch królowej. Sama modlitwa tutaj nie wystarczy. Ciekawe, czy jeśli przyjdzie wybierać, król zechce ratować ukochaną małżonkę, której wierność pozwoliła mu wrócić do świata, czy dziecko. Domyślała się, jaka będzie odpowiedź.


  Heng odetchnął z ulgą, widząc Ilanę. Teraz wszystko się dobrze skończy. Ale dlaczego król nie wezwał wiedźmy od razu, kiedy tylko stało się jasne, że uzdrowicielki nie dadzą sobie rady? Białe wiedźmy zazwyczaj nie przyjmowały porodów, raczej pomagały zajść w ciążę, a reszta to już wola Earnira, jednak dla swojej byłej uczennicy mistrzyni na pewno uczyniłaby wyjątek. A jednak Elian czekał do ostatniej chwili…


  Szybkie oględziny potwierdziły słowa uzdrowicielki: Salome nie starczy sił na poród, zbyt jest zmęczona. Wyciąganie kleszczami byłoby niebezpieczne, można uszkodzić dziecko. Król nie byłby rad, mając syna kalekę. Pozostawało tylko jedno… Szkoda, że jego wysokość nie zobaczy szczegółów. Ilana się uśmiechnęła – wtedy trzeba by znowu zwrócić się o pomoc do białych wiedźm, tym razem z zupełnie innego powodu. Położyła dłoń na czole Salome, ale zmęczona kobieta nie chciała zasnąć, sprzeciwiała się ze wszystkich sił.


  – Nie trzeba spać, nie trzeba – wyszeptała, kręcąc głową, próbując zrzucić rękę mistrzyni. Jakże to, jej dawna nauczycielka tego nie rozumie? Jeśli Salome teraz zaśnie, dziecko umrze, we śnie nie wolno rodzić! Ale łagodny głos Ilany uspokajał, utulał i wreszcie królowa pogrążyła się we śnie głębokim, ciemnym, bez marzeń.


  – Rozbierzcie panią i obmyjcie – rozkazała Ilana.


  Uzdrowicielka, odgadując, co zamierza zrobić wiedźma, załamała ręce.


  – Ale przecież nie będzie już mogła mieć dzieci!


  – Jedynie to was niepokoi? – spytała jadowitym tonem Ilana.


  – To operacja sprzeczna z wolą Earnira! Wyjmować płód z ciała przez nacięcie można tylko w wypadku zmarłej położnicy!


  – Nie dziwię się. Bo gdybyście wy wywlekały płód z ciała żyjącej, nieszczęsna umarłaby z bólu. – Pochyliła się do samego ucha uzdrowicielki i syknęła: – Odmodlisz potem grzech przed Earnirem, ale jeśli dziecko nie przeżyje, król i tobie, i mnie urwie łby.


  – Ale jej wysokość…! – zaprotestowała kapłanka, chociaż już bez poprzedniej pewności siebie.


  – Będzie żywa i zdrowa.


  Uzdrowicielka skrzywiła się, ale zamilkła. Kapłani Earnira w rzeczy samej zabraniali wyjmować dzieci przez cięcie, bo po takiej operacji kobieta nie mogła już rodzić, a mąż dzielić z nią łoża, co stanowiło przestępstwo przeciwko służbie życia. Ale mistrzyni Ilana miała słuszność – uzdrowiciele nie brali się do takich zabiegów nie z racji dobrych intencji, lecz braku umiejętności. Kobieta albo umierała pod nożem, z bólu, bo makowy wywar nie pomagał, a poza tym uważano go za szkodliwy dla dziecka, albo konała z upływu krwi. Być może biała wiedźma wiedziała, jak sobie z tym poradzić, nie odważyłaby się przecież zarżnąć żony na oczach króla! A że więcej dzieci nie będzie, to może i lepiej. W Kavdnie, na przykład, kiedy władca zasiada na tronie, najpierw musi zabić wszystkich swoich braci, na wszelki wypadek.


  Salome została rozebrana. Heng odwrócił się, a król przeciwnie, podszedł bliżej, żeby niczego nie przeoczyć, ale biała wiedźma zasłoniła plecami łoże. Uzdrowicielka modliła się i wypełniała krótkie, zdecydowane komendy. Na zmięte prześcieradła bryznęła krew. Ilana pochyliła się nad ogromnym brzuchem położnicy. Nastąpiła męcząco długa chwila ciszy, było słychać szum drzew za oknem.


  Ilana trzymała na rękach noworodka, zdrowego, potężnego chłopca pokrytego krwią i śluzem, wciąż jeszcze złączonego z matką pępowiną. Chłopiec, wbrew obyczajowi właściwemu wszystkim nowo narodzonym, nie zakrzyczał, ale oddychał. Mistrzyni widziała, jak unosi się jego pierś, maleńkie serce kołatało się pod jej dłonią. Popatrzyła noworodkowi w oczy – jasnobłękitne, prawie przezroczyste, o czarnych źrenicach. Jeszcze nie jest za późno, pomyślała. Jeden szybki ruch, naciśnięcie niebieskiej żyłki nad obojczykiem, nikt by nie zauważył. Dziecko nie krzyknęło, można by powiedzieć, że urodziło się martwe. Palce mimo woli się naprężyły…


  Ale w błękitnych, bezmyślnych, przypominających guziki oczach nagle wybuchnął płomień, zupełnie jakby maluch odczytał jej myśli. Teraz patrzyło na nią coś nienazwanego, zimnego, wyrachowanego. Ilanie wydawało się, że na krótki moment ten wzrok przewiercił ją na wylot, przeczytał niczym księgę od pierwszej do ostatniej stronicy, zajrzał w najbardziej ukryte zakamarki duszy i wyciągnął wnioski. Nie ośmielisz się, mówiło to spojrzenie. Nie zaryzykujesz. Boisz się, wiedźmo. I nie króla, z nim możesz walczyć jak równy z równym.


  Faktycznie się nie ośmieliła. Przekazała dziecko w podstawione ręce uzdrowicielki i oznajmiła ochrypłym głosem:


  – Macie syna, wasza królewska mość.


  A oczy noworodka znów zamieniły się w szklane błękitne guziki.


  * * *


  Starszy śledczy Heinara, ojciec Raimon, wpatrywał się bez ruchu w błękitny kryształ lśniący równym, zimnym światłem. Strażnik skarbca stał za jego plecami, starając się nie oddychać.


  – Ktoś jeszcze o tym wie? – spytał Raimon. Głos miał spokojny, mówił powoli, ale wiele trudu kosztowało go takie zachowanie.


  – Nikt. Od razu przyniosłem kamień do was, ojcze. Rozbłysnął na moich oczach, kiedy zmieniała się poranna warta. Prawdę mówiąc, nie widzę jakiegoś wielkiego powodu do niepokoju. Kryształ spoczywał w skarbcu setki lat, nie możemy wiedzieć z całą pewnością, jak działa. Po magach prawa nie pozostały żadne dokumenty, a uczeń mógł coś poplątać, źle zrozumieć. Nadejście Przeklętego powinny poprzedzać straszliwe kataklizmy, a my właśnie wkroczyliśmy w epokę dobrobytu. Król powrócił, imperium rozkwita, narodził się następca.


  – Możliwe, że macie rację. Muszę to przemyśleć. Zostawcie kryształ i trzymajcie to wszystko w sekrecie.


  Raimon odprawił strażnika i usiadł przy stole. Kryształ nadal świecił. Kapłan wyciągnął po niego rękę, ale nie odważył się dotknąć kamienia. Z zewnątrz dochodziły okrzyki mieszczan świętujących narodziny księcia. Przez ostatnie lata imperium miało się jak najlepiej – panował urodzaj, łatwo odnoszono zwycięstwa nad barbarzyńcami, świątynie otrzymywały wysokie ofiary. Przeklęty nie miał czego szukać w kwitnącym świecie, bo jego spyżę stanowiły gniew i przerażenie. Kryształ zbyt długo walał się na zakurzonej półce.


  Coś przeszkadzało kapłanowi Heinara machnąć ręką, zapomnieć o tym świecącym kawałku szkła. Natrętna myśl kłuła gdzieś w skroni, jeszcze chwilka, a zdoła ją pochwycić. Otworzył okno. Do pokoju wdarł się radosny szum, w którym pobrzmiewały dźwięki dzwonów. Wtedy do śledczego dotarło i wstrzymał oddech – dzwony głoszące narodziny następcy tronu rozbrzmiały przecież natychmiast po porannej zmianie wart.
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  Surem triumfował. Król i rada miasta prześcigali się w szczodrości. Fontanny wina, i to nie jakiegoś kwaśnego sikacza z północnych prowincji, lecz najlepszego, kavdnyjskiego czerwonego i białego z Kve-Erro. Nad ulicami płynęły kuszące zapachy smażonego mięsa i pieczonych kasztanów, we wszystkich karczmach za darmo podawano piwo, wznoszono toasty za zdrowie księcia następcy tronu. Pamiętano także o Salome, ludzie życzyli jej jak najszybszego wydania na świat drugiego syna, żeby mały książę miał się z kim bawić, ale po mieście już chodziły słuchy, iż poród był ciężki, więc więcej potomków król się nie doczeka. A zatem tym gorliwiej warto było wypić za zdrowie nowo narodzonego.


  Z nadejściem ciemności zabawy tylko zyskały na sile, gdyż czcigodni mieszczanie i, co ważniejsze, mieszczanki rozeszli się do domów, a na ulice wyległa młodzież z pochodniami. Czeladnicy, urzędnicy, służące, hafciarki ze świątynnych warsztatów, cały ten tłum wywrzaskiwał pieśni, pląsał na chodnikach, wybijając rytm dłońmi i drewniakami. Parki całowały się bez skrępowania, dziewoje poprawiały sznurowania, jakby przypadkiem ukazując to, co gorsety zazwyczaj skrywały przed nieskromnymi spojrzeniami. Weselono się z całej duszy, o następcy tronu już nawet nie wspominano, bo kiedy ma się osiemnaście lat, nie trzeba wielu powodów, aby opróżnić kufel piwa i objąć przyjaciółkę.


  Tylko straż miejska nie brała udziału w powszechnej radości. Patrole chodziły w kolczugach, pobrzękując żelazem i odmawiały wszelkim próbom goszczenia ich winem. Noc zapowiadała się długa, a najgorsze było przed nimi: bójki pijackie, kradzieże, napady – rzezimieszki z pewnością nie przegapią okazji. I choćby nie wiadomo jak pilnować, nazajutrz na pewno znajdą się dwa lub trzy jeszcze ciepłe trupy.


  * * *


  W gospodzie Kubek do Obiadu zebrało się najróżniejsze towarzystwo. Miejsca było dosyć dla wszystkich – dwie przestronne izby dla lepszych gości, wielka sala dla prostego ludu, a na piętrze, pod spadzistym dachem, gabinety dla pragnących samotności. Właśnie przez te gabinety właściciel nieraz musiał się tłumaczyć przed strażą miejską, ale za każdym razem wyjaśniał nieporozumienia – prowadził przecież porządne przedsiębiorstwo, wszak to nic takiego, że niektórzy ludzie nie lubią ścisku. A że dziewczyny obsługujące skąpo są odziane, to dlatego, że tak im ciepło, biedaczkom, bo cały dzień biegają po schodach i kręcą się w kuchni.


  Zazwyczaj strażnicy okazywali się ludźmi pojętnymi i dziesięć monet wystarczało, żeby odeszli do swoich spraw, zapominając, że w tej gospodzie w ogóle istnieje piętro. Do następnego razu. I przez tę krótką pamięć strażników Kubek do Obiadu ulubiły sobie różne indywidua, na których twarzach wręcz wypisane było, jak zarabiają na chleb. Ale w takich wypadkach gospodarz wolał udawać niepiśmiennego.


  Na chłopaczka siedzącego w kącie izby przeznaczonej dla lepszych gości właściciel popatrywał już od dawna. Najpierw wydawało mu się, że to syn bogatego kupca, który wyrwał się spod nadzoru. Ubranie miał skromne, w nieefektownych brązach, ale za to z doskonałego delikatnego sukna – najwyraźniej na materiał tatuś nie poskąpił, lecz wyszedł z założenia, że riusza i koronki przeznaczone są dla darmozjadów. Synowie właśnie takich ojców zwykli uciekać do najbardziej zakazanych spelunek, kiedy tylko zdobyli trochę pieniędzy. Przepijają je i roztrwonią, żeby później ze wstydem wracać pod rodzinny dach, gdzie muszą wszystko odpracować.


  Po bliższym przyjrzeniu się gospodarz zmienił zdanie. W chłopaku nie było charakterystycznej dla kupczyka przyziemności, wyglądającej z tego szacownego stanu już od pieluszek. Ubranie, choć szyte na miarę u dobrego krawca, zdawało się zdjęte z kogoś innego, zupełnie jakby właściciel pierwszy raz w życiu włożył drogą odzież. A i wiekiem nie pasował do zwykłego hulaki, mógł mieć ze czternaście lat, w tym wieku kupieccy synowie pozostają jeszcze pod surowym dozorem.


  I co najważniejsze, ten młodzieniec patrzył inaczej – groźnie i odpychająco, zupełnie jakby nienawidził całego świata, a zwłaszcza siebie samego. Ludzie o takim spojrzeniu w ogóle nie powinni pić, bo upijają się szybciej, niż się gotują jaja na twardo, wszystko wokół ich mierzi, stają się zaczepni. Przez trzydzieści lat właściciel gospody spotkał wielu takich nieszczęśników, ale jeszcze nie widział, żeby chłopiec tak patrzył i tak pił! Siedział wpatrzony w jeden punkt, na twarzy nie drgnął mu żaden mięsień. Może zamierzał pić dotąd, aż zwali się nieprzytomny pod stół.


  Gospodarz już kilka razy zbierał się, żeby wyrzucić chłopaczka, zanim się stanie jakieś nieszczęście, lecz nie mógł się zdecydować. Posłał do niego najładniejszą służącą, by odciągnęła go od kubka, ale młody człowiek nie zwrócił na ślicznotkę najmniejszej uwagi, chociaż potrząsała zawartością gorsetu tuż przed jego nosem. Karczmarz westchnął i wrócił za kontuar. Gdyby chciał zaglądać w duszę każdemu klientowi, wnet by interes opustoszał.


  Po północy krzyki na zewnątrz zaczęły cichnąć, świętujący rozeszli się, jedni do domów, inni do gospód, jeszcze inni z dziewczynami do ciemnych zaułków. A Kubek do Obiadu nawiedzili drodzy goście. Drodzy, gdyż wychodzili właścicielowi drogo – Krzyworęki Vargo, przywódca największej w Suremie szajki złodziejskiej, nigdy nie płacił za trunki, a po pijaku często wszczynał awantury i ubliżał dziewczynom. Za to nikt z drobnych rzezimieszków nie śmiał szumieć w ulubionym lokalu znanego zbója, a sam Vargo miłościwie zwolnił gospodarza z miesięcznego haraczu, jaki uiszczali wszyscy pozostali właściciele podobnych przybytków starego miasta.


  W efekcie właściciel Kubka miał z tego nawet niewielki zysk, lecz każdy kufel podany hersztowi uważał za osobistą krzywdę. Kolejny z pokoleń właścicieli, od dziecka znał prostą prawdę, że nie bywa picia na kredyt, więc z bólem rezygnował z tego świętego prawa wszystkich karczmarzy.


  Hałaśliwa kompania już była nieźle zawiana, niektórzy z trudnością trzymali się na nogach, ale sam Vargo zdawał się zupełnie trzeźwy, chociaż zdążył wypić więcej niż wszyscy jego towarzysze razem wzięci. O tym, ile potrafi w siebie wlać mocnych trunków, krążyły legendy, podobnie jak o jego umiejętnościach fechtowania lewą ręką – prawa wiele lat temu uległa okaleczeniu w kopalni. Bandyci skierowali się do wielkiego stołu pośrodku sali. Wtedy wzrok herszta padł na chłopca w kącie, który właśnie odstawił kubek i gestem wezwał służącą.


  – Hej, toż to przecież Lerik księgarz! Patrzcie go, jak sobie siedzi i chłepcze piwo! A myśmy myśleli, że przepadł chłopaczek, całkiem przepadł, że zgubiła go miłość do czytania. Miałeś szczęście! Musiał ci się dobry pan trafić, że zamiast do sztolni wysłać, przy sobie zostawił. Książeczki mu czytasz?


  Kompani Vargo zarżeli radośnie. Wszyscy wiedzieli, jacy to łaskawi panowie czytują książki z ładnymi chłopcami. Za takie czytanie w świątyni Earnira kapłani wyklinają przed ołtarzem.


  Vargo podszedł bliżej do Lerika. Miał wszelkie powody do niezadowolenia – do szczeniaka los się uśmiechnął, znalazł się bogaty protektor, najwyższa pora by była przypomnieć sobie o starych przyjaciołach, a ten nosa zadziera! Pomniejsi złodzieje Suremu płacili Vargo daniny, wywalczył sobie to prawo w okrutnej walce z przywódcami innych band, a Lerik nie mógł stanowić wyjątku. Wedle zasad, gdy tylko zaczął rozporządzać jakimiś pieniędzmi, zaraz powinien odliczyć Krzyworękiemu jego dolę, a on ukrył się i siedział cicho jak mysz pod miotłą, nikt nie wiedział, gdzie jest. Takie sukno idzie po dziesięć złotych za sztukę, a tutaj jeszcze i buty nowe, i kapelusz ze złotą sprzączką!


  Młodzieniec poczerwieniał, ale siedział dalej, ponuro wpatrzony w blat stołu.


  – Nie pchaj się w nie swoje sprawy, Vargo. Nie miałem czasu o tobie myśleć. Potrzebujesz pieniędzy? A bierz i zabieraj się. – Lerik rzucił na stół ciężką sakiewkę.


  Vargo zważył w ręku zamszowy woreczek i mruknął:


  – Żebym wiedział, że teraz tak dobrze płacą za czytanie, sam bym się wyuczył. Lerik, nie rozumiesz, o co chodzi, chociażeś mól książkowy. Nie szanujesz mnie, chłopcze. Rzuciłeś pieniądze jak kość psu, uprzejmego słowa nie powiedziałeś, nie życzyłeś szczęścia. Jaki dajesz przykład innym? Popatrzą na ciebie i zechcą naśladować, a wtedy będę ich musiał ukarać. Chodź no! – krzyknął na służącą. – Przynieś, mileńka, najlepszego wina i dwa kubki.


  Dziewczyna niebawem postawiła na stole tacę z glinianą butlą zalaną lakiem i dwoma szklanicami kavdnyjskiej roboty, jakie gospodarz trzymał dla najbardziej szacownej klienteli. Vargo kantem dłoni utrącił szyjkę butli, powąchał zawartość i chrząknął z zadowoleniem.


  – To jest to. – Rozlał trunek do szklanic. – Teraz, Lerik, wypijesz ze mną za zdrowie jego wysokości następcy tronu! I do dna, nie wolno zostawić nawet kropli, bo to na złą wróżbę. Lud świętuje, a ty siedzisz jak jakiś puchacz.


  Krzyworęki otwarcie sobie drwił, bawił się, ale w jego głosie pobrzękiwała stalowa nuta. Chłopaczek pozwolił sobie na zbyt wiele. Zaraz posłusznie wypije toast, na oczach wszystkich, a potem wezmą go pod białe rączęta – naprawdę białe jak u dobrze urodzonego, tyle że palce miał w czarnych plamach – i do zaułka. A tam już będzie można pogadać po swojemu, kosteczki porachować, żeby następną sakiewkę przyniósł do Vargo na kolanach, w dodatku wdzięczny za okazane miłosierdzie.


  Lerikowi pobladły wargi, podniósł się, niezręcznie odepchnął krzesło i dopiero teraz widać było, jak bardzo jest pijany – stał nienaturalnie prosto, jakby się bał, że upadnie, jeśli się tylko poruszy.


  – Nie zamierzam pić za zdrowie tej bestii!


  Vargo oczekiwał wszystkiego, ale na pewno nie takich słów.


  – Coś ty?! Całkiem ci rozum odjęło?!


  Bandyta, oczywiście, wiedział doskonale, że nie zalicza się do prawych poddanych jego wysokości, a jeśli narazi się władzy, powieszą go w imieniu króla na pierwszej szubienicy. Mimo to kochał króla szczerze – Elian był żywą legendą, rządził dopiero rok, ale już zdążył obniżyć podatki, zniszczyć magów ognia, szczodrze rozdawał jałmużnę (z tego Vargo też czerpał dochody), a co najważniejsze, był mężczyzną. Teraz zaś w dodatku ojcem następcy. Cieszyła myśl, że jej wysokość złotokudła namiestniczka w białych prześcieradłach to taka sama baba jak ta za szynkiem i tak samo rodzi dzieci.


  Tak że króla Vargo szanował. Nie na tyle, żeby zmieniać swoje życie, ale dostatecznie, żeby nie pozwalać na obrażanie jego elfiej mości. Przechylił się przez stół, wyciągnął rękę, chwycił Lerika za kołnierz i przyciągnął do siebie.


  – Ty gówniarzu! Zaraz ci pokażę, co znaczy obraza króla! Załatwię cię tak, że własny pan cię nie pozna!


  Pchnął chłopaka pod nogi swoim kompanom.


  Bili z zadowoleniem, chociaż z początku nie z całej siły. W czasie świąt straż miejska była bardziej surowa niż zwykle, nie pieszczono się z uczestnikami bójek, od razu taszczono do wartowni. Lecz młodych zbójów pięści od dawna swędziały, a darmowy napitek dodatkowo rozpalał krew. Ciosy nabrały mocy. Najpierw Lerik walczył, nawet zdołał kogoś dosięgnąć, ale szybko upadł i tylko osłaniał głowę rękami, kiedy mu masakrowali żebra. A potem nagle przez mącącą się świadomość przebiła się myśl: A niech zabiją, to nawet lepiej, bo czy warto tak żyć?


  Nie odważył się rzucić medalionu Opiekuna królowi pod nogi, sam nie wiedział dlaczego. Przecież zbierał się, wyobrażał sobie, jak to zrobi, jak wykrzyczy mu w twarz wszystko, co myśli. Lecz kiedy stanął przed tronem, niby zaczarowany pokłonił się i podziękował za wielką łaskę. Za każdym razem, widząc króla na posiedzeniach Wysokiej Rady albo w sali tronowej, wpadał w pełne czci osłupienie, przeklinając się za tchórzliwość i podłość. Ale Vargo to nie król, jego się nie bał, to było znajome od urodzenia zło, los, przed którym się nie ucieknie. Niech będzie tak, to sprawiedliwie.


  Jednak Vargo zawołał na swoich chłopaków:


  – Ej, nie zabijcie go na śmierć, przyda się jeszcze. – Pochylił się i chwycił Lerika pod rozbity podbródek. – No co, wszystko jasne?


  – Wszystko jasne – wyszeptał chłopak. – Jesteś taką samą bestią jak król.


  – No to masz! Sam się prosiłeś. – Vargo wzniósł pięść, ale nie zdążył jej opuścić, bo od drzwi rozległ się okrzyk:


  – Stać, nie ruszać się!


  Zbój obejrzał się, myślał, że zobaczy strażników, ale ze zdumieniem ujrzał mundury gwardii. A ci czego tu chcą? Uzbrojeni, w pełnym opancerzeniu, po karczmach tak się nie chodzi. Zamarł posłusznie, podniósł ręce. Gwardzistom nie da się wykupić, jakby co rozwalą bez mrugnięcia.


  Do skulonego na podłodze chłopca podszedł młody człowiek z naszywkami porucznika, pochylił się, zajrzał w oczy, westchnął ciężko i kazał wezwać lekarza. Potem zwrócił się do Vargo:


  – Jeśli umrze, pójdziesz jego śladem.


  – Ale ja z najlepszych pobudek, żebyście wiedzieli! – Krzyworęki oburzył się szczerze. – Króla znieważył, nie chciał pić za zdrowie! Trzeba by tego szczyla powiesić!


  Porucznik podszedł do zbója i wysyczał mu prosto w twarz:


  – Ty bydlaku, wycierasz sobie gębę królewskim imieniem po knajpach i potem innych oskarżasz? Jeszcze słowo, a nie będę czekać, zarąbię na miejscu. Wszcząłeś bójkę po pijanemu i za to odpowiesz.


  – Rozumiem, rozumiem. – Vargo od razu spuścił z tonu. Ale też protektora znalazł gówniarz. Czyżby to… – bandzior aż zmartwiał na tę myśl – czyżby sam minister Heng? Dlaczego inaczej gwardziści chcieliby ratować szczeniaka? Zazwyczaj takimi sprawami zajmowała się jednak straż miejska. Chrońcie bogowie przed zadzieraniem z ministrem! Z kopalni można uciec, ale nie wyśliźniesz się z pętli na szyi.


  Zdyszany lekarz uklęknął przy nieprzytomnym, sprawdził puls, odchylił powiekę, poświecił w oko. Rozpiął Lerikowi kamizelę, obmacał mu boki.


  – Trzy żebra złamane, inne mogą być pęknięte. Na razie nie mogę powiedzieć nic więcej, możliwe, że ucierpiały nerki, trzeba będzie sprawdzić, czy nie ma w moczu krwi. Lepiej go nie ruszać, zostawić tutaj.


  – To niemożliwe – odparł sucho porucznik. – O wszystko się zatroszczymy, a pan pojedzie razem z nim. – Wezwał jednego z żołnierzy, kazał mu sprowadzić posiłki, zawołał gospodarza. – Tej nocy w waszej karczmie zdarzyła się pospolita burda, szacowny Martirosie.


  Gospodarz kiwnął głową ze zrozumieniem, nie dziwiąc się, że ani razu niegoszczący tutaj gwardzista zna jego imię, i pomyślał, że łatwo się wymigał, bo porucznik najwyraźniej nie chciał rozgłosu. A przecież mogło się rozejść. Dziesięć lat wcześniej, kiedy w jednym z wesołych domów kavdnyjskiemu księciu ukradli sakiewkę, zamknięto lokal, dziewki zabrano do klasztoru, a burdelmamę wybatożono na placu, a potem dostała taką grzywnę, że biedaczka wszystkie oszczędności oddała i jeszcze musiała zaciągnąć długi. Nie pozbierała się już z tego, dokończyła życia jako kucharka u dawnej dziewczynki, która się nad nią zlitowała. Nie wiadomo, komu i na co ten chłopaczek potrzebny, skoro tak się o niego troszczą.


  Vargo i jego zuchów gwardziści sprawnie zakuli w kajdanki, chłopca przełożyli ostrożnie na nosze i zabrali, bandytów wyprowadzili, o zajściu świadczyła tylko kałuża krwi na podłodze. Gospodarz odetchnął z ulgą i zawołał służącą. Na dworze już świtało, za dwie godziny trzeba otwierać karczmę, kiedy pierwsi poszkodowani zaczną leczyć ból głowy nalewką i zupą z wołowych ogonów. Do tego czasu trzeba wszystko wyczyścić, żeby ślad nie został. A że Vargo aresztowali, to i lepiej – będzie parę miesięcy spokoju, kiedy pomniejsi watażkowie zaczną walczyć o władzę. Potem znów trzeba będzie nalewać komuś za darmo.


  * * *


  Kilka dni po pobiciu Lerik spędził w stanie nieświadomości. Lekarz usypiał go wywarem. W krótkich chwilach przebudzenia chłopak nie zdążył nawet powiedzieć, że nie chce pić ziela, bo od razu mu je wlewano do ust i znów pogrążał się w ciężkim, makowym śnie.


  Po ocknięciu się zobaczył do obrzydliwości znajomą twarz – uważne zielone oczy, których wyblakłe tęczówki tylko podkreślały ostrość wzroku, nie pozwalając oderwać się od przenikliwie czarnych źrenic. Poza tym krótkie włosy, niegdyś czarne, grube brwi, władczy podbródek. Na zebraniach Rady Lerik poznał tę twarz do najmniejszych szczegółów, próbując odgadnąć, co tak go przeraża w obliczu ministra bezpieczeństwa państwowego, a także w samym ministrze. Bez skutku.


  Wiedział, dlaczego nienawidzi Henga, prawą rękę króla mordercy, jedynego z ministrów, który utrzymał stanowisko i wpływy. Heng mógł się wmieszać, uratować nauczyciela, dla ministra nie istniały rzeczy niemożliwe, ale tylko się ucieszył, że niepokorny Opiekun nie będzie więcej kłuł nikogo w oczy. Lerik nienawidził wszystkich, którzy byli wówczas w kaplicy. To na ich oczach powracający król dokonał morderstwa pod pozorem sprawiedliwego wyroku, ale oprócz króla na liście Lerika widniało jeszcze dwoje – była namiestniczka i pan minister. Salome kochała Laera, Heng go nienawidził, lecz razem zgubili księcia Suersenu, Opiekuna, który dla Lerika był wszystkim.


  Chłopak nie miał pojęcia, dlaczego boi się ministra, który nie zwracał na nowego Opiekuna najmniejszej uwagi. Kiedy spotykali się na korytarzach albo posiedzeniach Wysokiej Rady, nawet się nie witał, ograniczając się tylko do krótkiego kiwnięcia głową. Bez wątpienia wiedział, ile jest wart Lerik: zdrajca i tchórz, marny szczeniak, wyniesiony na wyżyny przez kaprys króla. Puste miejsce o wielkiej nazwie. Młody Opiekun zdawał sobie sprawę, że nie ma się czego obawiać, ale napotykając zimne spojrzenie zielonych oczu, za każdym razem wzdrygał się i kulił. Zbyt jasno to spojrzenie mówiło: Widzę cię na wylot, chłopczyku, zupełnie jakbyś był ze szkła.


  Heng z zadowoleniem kiwnął głową.


  – Miałeś szczęście, panie Opiekunie, że jesteś taki młody. Jeśli wierzyć lekarzowi, człowiek w moim wieku mógłby nie przeżyć takiego spotkania ze starymi druhami. A panu udało się wykręcić paroma połamanymi żebrami. Ale proszę zapamiętać sobie na przyszłość, że młodość szybko mija.


  Lerik spróbował się unieść, ale krzyknął tylko, przeszyty ostrym bólem, dał spokój i spytał ponuro:


  – Kazał mnie pan śledzić?


  – Kazałem – potwierdził spokojnie minister.


  – W jakim celu?


  – Jest kilka powodów. Pierwszy to taki, że obserwuję wszystkich członków Wysokiej Rady, przede wszystkim ze względu na ich własne bezpieczeństwo.


  – A szczególnie mistrzynię Ilanę, która bez ochrony przepadłaby jak dziecko!


  – Mistrzowie zakonu Daikar wierzyli w swoją nietykalność.


  – Mistrzów Daikaru zabił król. A pan co, ochrania mnie przed nim? – Lerik patrzył na ministra wyzywająco, choć za tą butą ukrywał przerażenie. Przecież Heng wszystko wie, po co więc to przewleka? Wszędzie ma postrzegaczy, i niech sobie ma! A ja umrę, mówiąc prawdę! Do tego trzeba nie mniej męstwa niż wojownikowi idącemu do nierównego boju! Niech wszyscy się dowiedzą, że Opiekun nazwał króla bestią i zapłacił za to życiem! Oczy Lerikowi błyszczały, policzki płonęły.


  – Uratowałem panu życie, młodzieńcze – rzekł sucho Heng. – Należałoby mi okazać wdzięczność chociaż ze zwykłej uprzejmości, skoro już tak nisko siebie pan ceni.


  – Cenię? – Lerik nagle krzyknął: – Jakby pan nie wiedział, co ze mnie za obrzydliwiec! Patrzy pan na mnie jak na robaka! Co mam cenić? To? – Chwycił medalion Opiekuna ze stolika przy łóżku, rzucił nim w twarz ministrowi.


  Heng złapał medalion za łańcuszek, odłożył z powrotem, pochylił się nad Lerikiem i powiedział cicho:


  – Obrzydliwcem, chłopcze, mógłbyś się stać. Gdybyś nosił to z radością, a nie zalewał sumienie winem po knajpach.


  – Po co mam żyć? Nigdy się nie zemszczę, nie umiem mu nawet powiedzieć w twarz, co myślę, bo jak go widzę, nogi mi się same uginają!


  Minister uśmiechnął się smutno.


  – Mnie też.


  – I co pan z tym robi? – Lerik nie krył niedowierzania.


  – Kłaniam się, Leriku. Nisko i z szacunkiem. A po co masz żyć, zdecydujemy, ale nie teraz i nie tutaj. – Heng wstał, pożegnał się suchym, oficjalnym tonem. – Zdrowiej, panie Opiekunie, król czeka, żeby wrócił pan do Wysokiej Rady.


  * * *


  W swoim gabinecie odchylił się na oparcie fotela, uśmiechnął się do portretu namiestniczki.


  – Młody człowiek poszukuje sensu życia. Śmiejecie się, wasza wysokość? I słusznie. Młody człowiek jest głupi, inaczej po prostu by żył. Ale skoro nie potrafi, nie widząc sensu, należy mu pomóc. – I dodał już bez uśmiechu: – Szkoda chłopaczka.


  A namiestniczka, jakby zgadzając się z nim, uśmiechała się ze zrozumieniem i współczuciem. Wiedziała przecież, że pan minister żałuje przede wszystkim siebie samego.
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  Im weselsza zabawa, tym bardziej przykre jej skutki. Urodziny następcy świętowano tydzień, po jednym dniu na cześć każdego z Siedmiu. Przez ten czas zjedzono i wypito tyle, ile by poszło w ciągu dwumiesięcznego oblężenia, kupcy i karczmarze zarobili tyle, ile przez rok, a świątynie zebrały tyle darów ofiarnych, ile wydały na jałmużny.


  Po siedmiu dniach miasto powróciło do normalnego życia. Starsi cechów pozwolili mistrzom wrócić do pracy, dzieci poszły do szkół, kapłani wznowili służbę, a król zwołał posiedzenie Wysokiej Rady. Po powrocie Eliana jej skład się zmienił. Z oczywistych przyczyn brakowało maga Daikaru, ale mistrzyni Ilana zachowała miejsce. Zamiast Ira, ku powszechnemu zdziwieniu, został powołany minister Heng, wbrew plotkom, jakoby król miał zamiar oddać zwolniony fotel radzie kapłanów.


  Przy czym nie można powiedzieć, żeby kapłani wiele stracili. Przy królu Wysoka Rada straciła zupełnie na znaczeniu, pozostały tylko wspaniałe, lecz puste przywileje. Król Elian nie potrzebował doradców, nawet tak znamienitych. Ale szanował tradycję, opokę wszelkiej władzy, dlatego regularnie zwoływał posiedzenia, wysłuchiwał słów jednogłośnej aprobaty i dziękował za mądre przemowy.


  Jednogłośnie aprobowali wszystko nie tylko członkowie Wysokiej Rady. Ministrowie przedstawiali królowi dokładne raporty, nie śmiejąc dodawać własnych uwag, jak to miało miejsce za czasów namiestniczek. I tylko minister bezpieczeństwa państwowego nie zrezygnował ze zwykłej formy raportowania. Wiedział, że jeden elf, nawet legendarny król Elian, nie jest w stanie rządzić imperium w pojedynkę, więc zajmował się swoją pracą tak, jakby nic się nie wydarzyło. W odróżnieniu od innych dygnitarzy był pewien, że król uważnie zapoznaje się zarówno z raportami urzędników, jak i doniesieniami z prowincji, a nawet sprawozdaniami ministerstwa skarbu, tak skomplikowanymi, że nawet sam autor dokumentu nie potrafił się zorientować we wszystkim.


  Dzisiejsze posiedzenie Wysokiej Rady zapowiadało się jak wszystkie poprzednie – miało być długie i nudne. Mistrzyni Ilana wierciła się na krześle, szukając wygodnej pozycji. Na próżno. Gdyby to od niej zależało, dawno by wymieniła te narzędzia tortur, przez nieporozumienie nazywane krzesłami, na miękkie fotele, ale tradycja nakazywała używać tych uświęconych przez wieki mebli. Rzeźbione oparcie chyba celowo miało ostre krawędzie, które bezlitośnie wpijały się między łopatki, kiedy tylko człowiek spróbował się na nie odchylić, a dębowe siedzenie aż się prosiło, by położyć na nim poduszkę.


  Na dodatek w sali panowało nieznośne zimno, gdyż grube ściany i wąskie wysokie okna w starym skrzydle pałacu dawały latem wprawdzie rześką ochłodę, ale gdy tylko jesienią przychodziły deszcze, wdzierała się tu lodowata wilgoć. Ilana z rozdrażnieniem cmoknęła językiem. Granatowa jedwabna suknia, uszyta wedle najnowszej mody, wprowadzonej przez brzemienną królową, nie chroniła przed zimnem ani ostrymi krawędziami. Do tego nowy fason – pas pod piersiami, głęboki kwadratowy dekolt, wąskie rękawy nieszczególnie pasowały do wspaniałej figury białej wiedźmy. Taka suknia dobrze wyglądała na młodych dziewuszkach trzcinkach albo na kobietach w ciąży. Trzcinką Ilana nigdy nie była, a ciężarna nigdy nie będzie. Pozostawało tylko czekać, aż ta głupia moda przeminie, ustępując miejsca czemuś bardziej rozsądnemu i ciepłemu. Na przykład aksamitom i sobolowym futrom.


  Dorodnemu burmistrzowi przeciwnie, było bardzo ciepło, dyszał i odgarniał odzienie, rozpiął, zerkając na boki niczym złodziej, górny guzik kamizeli i zakrył miejsce przestępstwa złotym łańcuchem. Dla podejrzliwego, sędziwego kupca, pamiętającego jeszcze czasy namiestniczki Enrissy, posiedzenia Rady stały się prawdziwą męczarnią, gdyż nieszczęśnik wszystkiego się bał. Nie tak się odwrócić, powiedzieć nie to, co trzeba, zepsuć powietrze po grochówce na wędzonej świńskiej nodze (ileż to razy prosił żonę, żeby go nie męczyć tą zupą!). W obecności króla burmistrz wpadał w osłupienie i z trudem potrafił wydusić z siebie pochwały dla jego propozycji, kiedy przychodził czas głosowania.


  Za to naczelny wódz Tavor nie zauważył najmniejszych zmian, jak za dawnych czasów pozwalał sobie na drzemki, ożywiając się tylko wtedy, gdy tykano spraw budżetu wojennego. Wcześniej jego głos należał do namiestniczki, teraz do króla. Różnica żadna i zawsze, kiedy wzrok króla zatrzymywał się na młodzieńczym, mimo upływu lat, obliczu grafa Tavoru, głównodowodzącego oblewał zimny pot. Zbyt jasno stawało mu przed oczami to, o czym wolałby zapomnieć raz na zawsze.


  Lerik siedział prosto, zupełnie jak zakuta w gorset panna na wydaniu; mocne bandaże podtrzymywały złamane żebra, ale nie zapobiegały bólowi. Z radością zostałby w łóżku, ale nie śmiał opuścić posiedzenia. Nie dajcie bogowie, żeby król zapytał, gdzie się podział Opiekun biblioteki pałacowej i praw imperium. Chociaż co tam królowi do praw? Teraz on stanowił prawo.


  Ale to nawet lepiej, gdyż Lerik wyraźnie odczuwał, jak mało jest cenny. Przyszli Opiekunowie uczą się swych obowiązków prawie od urodzenia, a on pobierał nauki ledwie przez dwa lata. I chociaż Laer, porzucając zwykłą ironię, twierdził uparcie, że jego podopieczny naprawdę został naznaczony przez Ammerta, chłopiec nie czuł się wybrańcem boga wiedzy. Prędzej już Areda…


  Król wszedł, członkowie Wysokiej Rady wstali. Ilana przysiadła w reweransie, jakby z obrzydzeniem przytrzymując koniuszkami palców śliską tkaninę. Elian machnął ręką i zajął swoje miejsce u szczytu stołu. Jego głos, głęboki, a jednocześnie dźwięczny, wypełnił niewielką przestrzeń sali, wzleciał pod sklepienie.


  – Dziś mamy bardzo ważny dzień, szanowni radcy. Ten dzień przejdzie do historii i stanie się świętem państwowym.


  Ilana nieznacznie skrzywiła wargi. Na jej oko imperium najmniej potrzebowało kolejnego święta. Zbyt wiele już radości mieli poddani Eliana przez krótki czas – powrót króla, narodziny następcy, pora najwyższa podziękować Siedmiu za szczodrobliwość i wrócić do spraw codziennych.


  A król ciągnął dalej w natchnieniu:


  – Moim jedynym pragnieniem jest polepszenie życia poddanych. – Teraz i na twarzy pana Henga pojawił się grymas niechęci. – Ale najpierw chciałbym zasięgnąć waszej opinii, czego ludziom potrzeba do szczęścia?


  Burmistrz chrząknął nerwowo. Tym razem wypowiedział się pierwszy:


  – Dobry władca, wasza królewska mość, a właśnie wy nim jesteście. Wasi poddani już są szczęśliwi.


  – O tak, bez miary, nic dodać, nic ująć. – Mistrzyni Ilana w pełni panowała nad głosem i twarzą.


  – Wódz naczelny?


  – Porządna ochrona, żeby prosty lud spokojnie spał w swoich domach. Mamy w tym celu armię i flotę – odezwał się Tavor w nadziei, że król wreszcie wyasygnuje środki na potrzeby wojska.


  – A co wy powiecie, Opiekunie?


  Pod spojrzeniem króla Lerik skulił się i płonąc ze wstydu, odpowiedział bezradnie:


  – Nie potrafię powiedzieć, wasza wysokość, nie wiem po prostu.


  – Nie wiecie, czym jest szczęście? Szkoda, młody człowieku, wielka szkoda. Ale macie jeszcze przed sobą wiele lat. A pan, ministrze, co powie? Czego potrzebuje mój lud do szczęścia?


  Heng stłumił westchnienie. Nie cierpiał długich wstępów przy omawianiu ważnych spraw, a jeszcze bardziej od jałowych dyskusji drażniła go własna niewiedza. Dziś nie miał pojęcia, do czego zmierza władca.


  – Pokój, wasza wysokość. Lud woli, żeby władza go za bardzo nie zauważała. Najważniejsze, aby nie działy się nieszczęścia, a szczęście już poddani sami sobie lepiej lub gorzej zapewnią.


  Jego elfia wysokość zmrużył oczy w niedobrym wyrazie, ale zaraz się uśmiechnął i pokręcił głową z niezadowoleniem.


  – Moi poddani nie mają powodu obawiać się uwagi swojego króla. Wszystko, co robię, ma im nieść korzyści. Chciałbym podarować im wolność, a razem z nią rozkwit.


  – Wasza wysokość życzy sobie powtórnie wyzwolić mieszkańców imperium? – spytał minister bardzo uprzejmie, niemniej z pewnym niedowierzaniem. Podczas swoich pierwszych rządów Elian zniósł niewolnictwo i poddaństwo chłopów.


  Król obdarzył Henga pobłażliwym uśmiechem.


  – Życzę sobie dać mieszkańcom imperium możliwość swobodnego zarabiania na chleb. – Członkowie Wysokiej Rady słuchali z uwagą, wciąż jeszcze nie rozumiejąc, co Elian zamierza, i tylko burmistrz zachłysnął się powietrzem; miał złe przeczucie. – Rozkażę zlikwidować cechy rzemieślnicze i ograniczyć prawa gildii handlowej. Od tej chwili moi poddani będą mieli swobodę wyboru. Każdy może zajmować się pracą, do której przejawia skłonność, płacąc za to niewielki podatek do kasy państwa.


  Zapadła cisza. Burmistrz bladł z każdą chwilą. Mistrzyni Ilana splotła palce i tak uważnie wpatrywała się w swój pierścień starszej siostry, srebrny, ze sporym szafirem, jakby go ujrzała pierwszy raz w życiu. Wódz naczelny nie mógł pojąć, dlaczego wszyscy milczą, zamiast sławić królewską mądrość, a w ogóle co ma Wysoka Rada do cechów i gildii?


  Lerik, zapomniawszy o bólu w piersiach, uśmiechał się radośnie. Król to bez wątpienia bestia, ale jakże pięknie wszystko wymyślił! Już dawno pora była rozgonić tę chciwą hałastrę – mistrzów cechowych! Iluż chłopców z biednych rodzin szło do band tylko dlatego, że nie mogli opłacić nauki! A dziewczyny musiały zarabiać na ulicy, bo bez cechowego pisma nie mogły nawet pójść na służbę. Dawniej w Suremie pleciono koronki i farbowano wełnę, ale w ostatnich latach dogodniejsze się stało zamawiać taki towar w wioskach. Ale kiedy pierwszy zachwyt przeminął, Lerik się zamyślił – a jakże ten nowy porządek będzie działać? Przecież w rzemiośle trzeba się uczyć tak czy inaczej, samo chciejstwo to mało. I skąd pieniądze na narzędzia i warsztat?


  Rumieniec całkowicie spłynął z policzków burmistrza, a wraz z nim zniknął też strach, zostało tylko przerażenie.


  – Wasza wysokość, jaka to wolność? Toż to rozbój w biały dzień!


  Heng kiwnął głową z aprobatą. To gorzej niż rozbój, to głupota. Cechami już dawno należało wstrząsnąć, namiestniczki zresztą czyniły tak od czasu do czasu, wprowadzając nowy podatek albo zmuszając do datków, ale kto zabija dojną krowę, żeby wyrzucić mięso do rynsztoka?!


  – Mistrzowie uczą się od dzieciństwa, umiejętności przechodzą z ojca na syna, szanują swoje imię, chronią honor! – gorączkował się burmistrz. – Mój ojczulek świętej pamięci był sukiennikiem, a mój młodszy brat poszedł w jego ślady. Robią takie sukno, że zdałoby się nawet waszej królewskiej mości! I biorą po dziesięć denarów za sztukę. A teraz każdy oberwaniec będzie mógł byle tandetę wytworzyć, nazywać ją suknem i sprzedawać za takie pieniądze! Przecież nie ma taki nic do stracenia! Zepsuje rynek i tyle z tego będzie! Stanie się tak z każdym rzemiosłem!


  – Proszę się uspokoić, szacowny Tarlonie. Jeżeli pański brat robi doskonały towar po dobrej cenie, nic mu nie grozi. Tak samo jak każdemu uczciwemu mistrzowi. Ale inni, nie mniej uczciwi ludzie, całe setki, będą teraz mogli także wytwarzać sukno, nawet jeśli nie mieli szczęścia urodzić się w rodzinie sukienników. – Król przejawiał niezwyczajną dla niego cierpliwość, wyjaśniając swoje racje burmistrzowi.


  – A komu będą ci uczciwi ludzie sprzedawać swój porządny towar? – spytał Heng bez najmniejszej nadziei na przekonanie władcy.


  – Komu zechcą. Gildia handlowa od tej pory może tylko spisywać umowy, ale w żadnym razie nie wolno jej ustalać cen.


  – A skąd mają wziąć dobry towar?! Kto ich wyuczył rzemiosła?! – ryknął burmistrz.


  W głosie króla zabrzmiała groźba; nie na długo wystarczyło mu cierpliwości.


  – Jeżeli człowiek nie umie kuć, nie idzie pracować jako kowal. Cechy przeszkadzają pracować tym, którzy umieją i chcą. Nie próbujcie mnie przekonać, że tak się troszczycie o jakość towarów, Tarlonie. Dbacie tylko o przychody.


  Ilana rozplotła palce.


  – Edykt waszej wysokości będzie dotyczył także uzdrawiania?


  Król myślał przez chwilę i odpowiedział zdecydowanie:


  – Owszem. Gmin i tak leczy się u zielarzy i nastawiaczy kości, a nie u świątynnych lekarzy. Niech ci ludzie zajmują się swoim rzemiosłem bez obaw.


  Heng milczał. Król postanowił, więc dalszy upór tylko go rozdrażni. Elian nie przywykł do sprzeciwów. Ale, bogowie, co teraz robić? Król naprawdę nie rozumie? Najpierw przyjdzie stłumić rozruchy w wielkich miastach, przede wszystkim w Suremie. Potem lordowie stwierdzą, że edykt nie dotyczy ich rodowych miast, i zachowają cechy do czasu, aż Elian zmusi ich do posłuchu, dobrze jeśli tylko groźbą, a nie siłą. A co będzie później, minister bał się nawet pomyśleć, zbyt mało orientował się w kwestiach kupiectwa. Imperium zostanie zasypane marnymi towarami, straci związki handlowe z Kavdnem i Landią, wzrosną ceny. Tak, skarb państwa otrzyma środki za zezwolenia, ale na samo uśmierzenie buntów straci więcej, niż zarobi. Przechylił się przez stół i powiedział do Tavora:


  – Przerzućcie do Suremu wojska z najbliższych obozów. Obawiam się, że straż miejska nie wystarczy.


  – Nie ma takiej potrzeby – rzekł sucho król. – Lud przyjmie tę decyzję radośnie.


  – Radość ludu, wasza wysokość, też musi być ujęta w ramy, podobnie jak wzburzenie.


  * * *


  Herold czytał królewski edykt. Główny plac miasta rozbrzmiał krzykami. Jedni wołali: „Dobrze im tak, bogaczom, skórzanym mieszkom! Teraz sobie potańczą!". Inni zaś, noszący rzeczone skórzane mieszki i srebrne sprzączki, protestowali: „A co wam, hołoto, do rzemiosła! Zmiatajcie gówno jeść łyżkami!". Pierwsze bójki zaczęły się już tam, na placu. Do wieczora zamieszki ogarnęły już całe miasto, w biednych dzielnicach wybuchły pożary.


  Wódz naczelny musiał wprowadzić do Suremu wojska, ale spowodowana królewskim zakazem zwłoka kosztowała dziesiątki ofiar śmiertelnych. Na placu każdego dnia ogłaszano nowe edykty. Król pozwolił zielarzom pracować bez świątynnych zezwoleń, a kupcom ustanawiać ceny towarów bez uzgadniania ich z gildią.


  Zaczęły się rozruchy w prowincjach. W imperium były miasta dwojakiego rodzaju. Większa część, znajdująca się na ziemiach Korony, miała prawa samorządowe, jak Surem, ale formalnie podlegała królowi. Przed powrotem Eliana oznaczało to płacenie podatków w wysokości dwudziestej części rocznego dochodu. Pozostałe miasta, zbudowane na ziemiach lordów lub za ich pieniądze, jak stolica Suersenu Soler, uznawały się za bezpośrednich wasali grafów i książąt.


  Zgodnie z przypuszczeniami Henga panowie nie palili się do wprowadzania na swoich ziemiach nowych praw i odmawiali tłumienia buntów w królewskich miastach, nie życząc sobie wtrącania się w stosunki między królem a jego wasalami. Nie od razu więc ministrowi udało się przekonać upartych, że w imperium pozostało tylko jedno prawo – wola króla. Tym razem zdołał, gdyż lordowie nie byli gotowi do buntu, straszny los Aellinów i Suersenu, będącego teraz własnością króla, studził najgorętsze głowy. Lecz jeśli król zechce podzielić ziemię między chłopów… Lepiej nie myśleć.


  * * *


  W gospodzie szacownego Martirosa ostatnimi czasy nie bywało tłoczno. Krzyworęki trafił do kopalni, resztkom jego bandy było nie do wypitki. A porządni obywatele w tak niespokojny czas woleli pić domową nalewkę przy żoninej kiecce, zamiast pętać się po karczmach. Edykt królewski o likwidacji cechów wielu załamał. Martiros westchnął ciężko, podsuwając kolejny kubek jedynemu klientowi. Starszy mężczyzna w porządnym, ale brudnym i pomiętym ubraniu wypił jednym haustem i dalej się uskarżał:


  – Żona narzeka, że za dużo piję, ale co mam niby robić? Powiedz mi, co teraz robić? Kim byłem przedtem? Właśnie, cechowym mistrzem Deneirem, najlepszym rękawicznikiem w tym mieście! A kto jest najlepszy w Suremie, ten i w całym imperium! – Martiros kiwał głową, przez ostatni tydzień wysłuchał tej smutnej opowieści już trzy razy. – A teraz kim jestem, co? Przecież tych gołodupców wziąłem z ulicy, wyuczyłem wszystkiego. Dałem do ręki zawód, płaciłem dziesiątą część, wszystko wedle prawa, ojcem im byłem rodzonym! A oni? Poznali wszystkie moje sekrety i uciekli, warsztat otworzyli naprzeciwko mojego i sprzedają tanio, byle mnie się pozbyć! Za parę groszy damskie rękawiczki z mięciutkiej skóry! Kto to widział!


  Mądry karczmarz nadal przytakiwał. Już był w nowym sklepie, kupił żonie i córce po pięć par najlepszych, różnokolorowych. Ale staremu mistrzowi współczuł – w pojedynkę nie poradzi sobie z trzema dawnymi czeladnikami, a jego syn to jeszcze maluch. No i nie może dać takiej ceny. Wedle cechowego prawa po ojcu mógł fach dziedziczyć i stać się mistrzem tylko syn, a ci chłopcy już po dwadzieścia lat pracowali jako czeladnicy, wszystkiego się wyuczyli, odłożyli pieniądze i gdy tylko ukazał się edykt, z miejsca założyli konkurencyjny warsztat.


  Nie życzyli źle staremu mistrzowi, który był dobrym człowiekiem, ale na jednej ulicy dwóch rękawiczników się nie utrzyma, więc szacowny Martiros nie miał złudzeń, kto w tej walce zwycięży. Mistrz Deneir podzieli los dziesiątków innych mistrzów z najróżniejszych cechów, pozbawionych w tym samym czasie możliwości zarabiania na chleb. Najgorzej było garncarzom, krawcom, cieślom, to znaczy zawodom, które nie wymagały pieniędzy na początek, wystarczyły tylko proste narzędzia albo wprawa. Dotychczasowi wieczni czeladnicy, przybysze z innych prowincji i z wiosek, czy też zręczni chłopcy o złotych rękach, bez trudu wypierali staruszków.


  Po staremu, mimo edyktu, działo się w cechach kowalskich, jubilerskich czy szklarskich. Tam można było całe życie być uczniem, bo mieli prawa uczciwe, związane nie z urodzeniem, lecz z talentem. Kto potrafił wykonać arcydzieło, był mistrzem. A jeśli nie potrafił, uczył się dalej. Ale stary karczmarz nie wątpił, że i te twierdze padną, gdyż nazbyt kusi rześki zapach wolności i wielkich pieniędzy. W takich czasach sumienie i uczciwość umierają. O swoje sprawy Martiros się nie martwił. Choćby i dziesięć gospód otworzono obok jego Kubka do Obiadu, ludzie i tak przyjdą tutaj. Tajemnicy uzdrawiającej zupy z wołowych ogonów nie zdradził nawet własnej żonie, więc skacowani rankiem mieli tylko jedną drogę – do jego stołu.


  * * *


  Na ulicy Garncarskiej mistrz Alvis wprowadzał się do nowego domu. Siedziba była przestronna – piętrowa ze strychem, wystarczy miejsca dla całej rodziny i na warsztat, a nawet na sklep. Na wewnętrznym podwórzu zbuduje się piec do wypalania. Alvis wciąż jeszcze nie mógł uwierzyć we własne szczęście. Dwanaście lat był czeladnikiem, zdążył się ożenić, dochować dzieci, a wciąż zależał od mistrza, który nie chciał słyszeć o żadnych nowinkach – tak robili dziadowie, tak jest najlepiej.


  A przecież on, nie opuszczając nigdy Suremu, domyślił się, jak z miejscowej gliny wytworzyć porcelanę nie gorszą od kavdnyjskiej. Ale rada cechu nie pozwalała mu otworzyć warsztatu. Teraz był sam sobie panem, miał zamówień na rok do przodu, rąk nie starczało, najął już trzech pomocników, sam zajmował się już tylko wypalaniem, a oni wykonywali naczynia według jego rysunków. Obrzucił dom spojrzeniem i westchnął. Jednak nie będzie tak dobrze. Nie zmieści się i sklep, i warsztat, w dodatku przy takiej ilości pracy powinien nająć jeszcze dwóch ludzi. Może by postawić szopę przy miejscu wydobycia gliny, żeby tam przygotowywać surowiec, a tutaj wyrabiać cacka? Będzie luźniej, robota pójdzie szybciej, a i taniej wyjdzie.


  Zadowolony z takiego rozwiązania, pogwizdując, przekroczył próg domu.
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  – Co ma znaczyć ten papier, panie ministrze, i dlaczego odkryto go dopiero teraz?! – Król był rozgniewany i nie zamierzał tego ukrywać. Wargi mu pobladły. Nikt nie mógł ważyć się postępować wbrew woli władcy! Nikt! Ani za życia, ani po śmierci!


  Heng już dawno nauczył się odczytywać z niewzruszonego oblicza Eliana prawdziwe uczucia, wiedział, że złotowłosy elf potrafi się i gniewać, i bać, ale po raz pierwszy widział, jak król wścieka się jawnie, i w głębi duszy poczuł ulgę. Ta porcelanowa kukła coś jednak czuła. Król dawał się ponieść gniewowi, a to znaczyło, że wcześniej czy później popełni jakiś błąd, nie wolno tylko przegapić okazji. A na razie trzeba się utrzymać i chronić swoją pozycję.


  – Nikt nie mógł przypuszczać – zaczął Heng z twarzą, na której gościło poczucie winy – że Opiekun zostawił tak ważne dokumenty w zwykłym miejskim urzędzie, wasza wysokość. W jego komnacie znaleźli tylko popiół, więc uznałem, że wszystko spalił. Testament odnaleziono przypadkowo, mógł przeleżeć w archiwum sto lat.


  – Ale on przecież nie był nawet żonaty!


  – To nie ma znaczenia. Laer Aellin wziął elfkę Dalarę jako nałożnicę zgodnie z rodowym zwyczajem. Prawa imperium tego nie zabraniają, gdyż nie było takiej potrzeby – ten obyczaj odszedł w przeszłość wraz z niewolnictwem i wojnami domowymi. Zaprzestano chwytania jeńców i zabroniono kupowania niewolnic, a wolne kobiety żądały małżeństwa. Ale dzieci z takich związków mogą dziedziczyć po ojcu, jeśli on je uznał i przyjął do rodu. Laer Aellin swoje dzieci uznał.


  – Niech pan zostawi dla siebie wiedzę o barbarzyńskich tradycjach! W moim imperium nie ma i nie będzie żadnego prawa rodowego! Te bękarty znajdują się poza prawem dwa razy – i jako mieszańce, i jako Aellinowie. Znajdzie pan kobietę i szczeniaki.


  – Jeśli to, co słyszałem o Dalarze, jest prawdą, wypełnienie tego rozkazu będzie bardzo trudne. Z całą pewnością opuściła imperium.


  – Wszystko mi jedno, gdzie ją pan dopadnie. W imperium, w Kavdnie, w Zaczarowanym Lesie czy na dnie morza! Otrzymał pan rozkaz, ministrze, czas pokazać, co pan potrafi!


  Heng skłonił się uprzejmie. To prawda, że Laer Aellin zasłużył na podziw. Umiał nawet po śmierci zadać cios, w dodatku tak zręcznie, że jego rządząca wysokość pluje jadem. Ale Opiekun przechytrzył sam siebie. Król się wściekł, więc minister nie miał wyboru, musiał znaleźć elfkę, żeby siebie uchronić. Elian zbyt jasno dał do zrozumienia, że niepotrzebny mu minister niezdolny dokonać niemożliwego. Może da się ocalić kobietę, ale trzeba będzie poświęcić dzieci. Heng miał tylko nadzieję, że królowi wystarczy rozumu, aby nie czynić ze śmierci dzieci takiego przedstawienia, jakie urządził, zabijając ich ojca. Nie zrozumieją tego nawet ludzie w stolicy, a już w Suersenie na pewno.


  Minister znów przeczytał testament, popatrzył na datę i aż zagwizdał. Opiekun był po prostu bohaterem! Po jego tajemnych rozrywkach z dziewczynami zaciągnąć do łoża elfkę, a jednocześnie zająć się namiestniczką! Ale zachwyt ministra szybko zamienił się w złość na siebie samego. Nie dopilnował, nawet nie przypuszczał! Teraz szukaj wiatru w polu, jeśli elfka miała choć odrobinę mądrości, jaką jej przypisywano – w co wątpił, bo gdyby była mądra, nie wiązałaby się z Aellinem – dawno już powinna siedzieć w jakiejś wioseczce na Wyspach Księżycowych albo popłynąć do nowych ziem.


  * * *


  Zachodzące słońce przemieniło chmury w soczysty sorbet ułożony warstwami w kryształowej czaszy nieboskłonu: różowa truskawka, fioletowa jagoda, purpurowa porzeczka. Takich samych barw były włosy kobiety siedzącej na ławeczce pośród krzaków róż. W jej głosie ton wyrozumiałości mieszał się z ledwie słyszalną kpiną.


  – Trzeba ci oddać sprawiedliwość, Dalaro. Twoje starania, aby zjednoczyć ludzi z elfami, zostały uwieńczone sukcesem. Spod prawa wyjęli cię jedni i drudzy.


  – Król Elian nie jest człowiekiem.


  – I nie jest Elianem – rzekła z uśmiechem Alanta, założycielka rodu Płonącej Róży. – Doskonale pamiętam księcia. To prawda, że nie odszedł do Stwórcy z własnej woli, trzeba go było tam wyprawić. Dopóki ze swoimi tak zwanymi braćmi polował na śmiertelników, nikogo to nie niepokoiło, ale gdy przelała się drogocenna słoneczna krew…


  Dalara ze zdumieniem spojrzała na prababkę.


  – Elian zabił krewnego? Nie słyszałam o tym.


  – Nie było się czym chwalić. Jeden z jego towarzyszy zabił drugiego członka bandy. Tamten młodzieniec pojął za żonę księżycową półkrwi elfkę, król zabronił im wesela w Fileście, więc pojechali do najbliższego miasta. Słowo za słowo, wino… a w ziemiach śmiertelników można przelewać krew. Elian wziął odpowiedzialność na siebie. Wszyscy wiedzieli, kto jest zabójcą, ale nie śmieli zarzucić księciu kłamstwa. Został wygnany z Filestu, a narzeczona, prawie wdowa, przeklęła całe ich bractwo. Nie minęło nawet pięć lat, jak wszyscy udali się do Stwórcy, a Elian, straciwszy przyjaciół, najpewniej stracił rozum. I przedtem nie odznaczał się szczególnym rozsądkiem – prychnęła elfka – ale po historii z Orłami przepadł. Mówili, że uciekł w góry szukać prawdy, a więc na pewno nie wróci. A potem matka rodu wyjawiła, że nie ma go już na tym świecie.


  Dalara przymknęła powieki w zamyśleniu.


  – Ale mógł wrócić, dlaczego nie? Albo Endora się pomyliła. Król przecież rozpoznał w nim brata.


  – Bzdura. Stamtąd nikt jeszcze nie wrócił.


  – Kim więc on jest?


  – A co za różnica? Nikt ze śmiertelników nie widział Eliana, a i z elfów mało kto go pamięta. A tron imperium to łakomy kąsek. Obecna namiestniczka jest dostatecznie głupia, żeby uwierzyć w bajkę, więc Seniorzy skorzystali z okazji. Ze świętej pamięci Enrissą na pewno by się to nie udało.


  Rozmowę przerwał najpierw trzask, a potem krzyk bojowy. Alanta ciężko westchnęła. Larion znów uciekł niani i utknął w różanych krzewach – jej ulubionych, kremowych, z takim trudem kwitnących na kamienistej ziemi. Wstała i podeszła tam, gdzie półtoraroczny wojownik dzielnie walczył z kłującymi krzakami i wyrządził wrogowi niemałe straty, ale w końcu znieruchomiał w splotach gałęzi. Róże przewyższały go prawie dwa razy i mogły się wydawać malcowi złowrogimi olbrzymami.


  Elfka ostrożnie rozchyliła gałązki, starając się chłopca dodatkowo nie podrapać, wzięła poranionego rycerza na ręce i zaniosła matce.


  – Ciekawe, po kim odziedziczył ten upór, po tobie czy po swoim ojcu?


  Dalara wzruszyła ramionami, próbując jednocześnie uspokoić malca drącego się wniebogłosy. Wychodziło jej to marnie, więc kiedy na dróżkę wybiegła zasapana niania, z ulgą oddała jej synka. Niania kajała się, prosiła o przebaczenie, że nie dopilnowała, mało nie padła do nóg, zgodnie z miejscowym obyczajem. Alanta skrzywiła się, ale poczekała, aż kobieta uspokoi Lariona, a potem spytała:


  – Dalaro, po kiego Areda postanowiłaś zostać matką, jeśli cię aż skręca od jednego spojrzenia na własne potomstwo?


  – Ty chcesz mnie uczyć macierzyństwa? – Ta rozmowa powtarzała się z męczącą regularnością, obie strony doskonale znały repliki. – Zabroniłaś własnemu synowi pojawiać się na progu domu rodzinnego, nie rozmawiałaś z nim tysiąc lat!


  – I teraz z nim nie rozmawiam. Ale kiedy go przeklęłam, miał o wiele więcej niż półtora roku. Pamiętaj też, że był tylko jednym z dziewięciorga, a z pozostałymi utrzymuję znakomite stosunki. Córki się całkiem pozbyłaś, syna oddałaś opiekunkom. Dalaro, mówiłyśmy o tym już nieraz, ale nie chcesz słuchać. Maleńkie dzieci kochają rodziców bezwarunkowo, choćby ci nie wiem co z nimi robili. Ale ten wiek szybko mija, nie zdążysz się obejrzeć, a obok ciebie wyrośnie nienawidzący cię dorosły, w dodatku nienawidzący nie bez powodu.


  Dalara milczała ze spuszczoną głową. Wiedziała, że prababka ma rację, lecz nic nie mogła na to poradzić. Jej syn, na pół elf, na pół Aellin – smagły, złotooki, o miedzianych włosach – nie był podobny ani do ojca, ani do matki, tak się w nim dziwnie zmieszała krew dwóch narodów. Przypominał śliczną porcelanową figurkę, nie było w nim ani śladu zwyczajnej dziecięcej niezręczności. Nawet chodzić nauczył się od razu, unikając upadków i rozbitych kolan.


  Stworzyła to cudo powoli i cierpliwie, jak się tworzy nowy gatunek jabłek, nową rasę koni. Ale sadownik nie rodzi w mękach jabłka, stajenny nie pokrywa sam kobyły, lecz prowadzi do ogiera, a ona dwukrotnie splotła swoją krew z rodem Aellinów. Tylko za pierwszym razem wszystko wyglądało inaczej. Tamte dzieci nie rosły na jej oczach, nie trzymała ich na rękach, nie szukały jej miłości. A Larion lgnął do matki mimo jej wszelkich usiłowań, aby go odstręczyć, pozostać z boku.


  Znów i znów powtarzała sobie, że ten chłopczyk jest ukoronowaniem jej trudów, wspaniałym tworem, urodzonym magiem, naczyniem dla mocy, drogocennym ziarnem rzuconym w ziemię. Ale Larion wdrapywał się jej na kolana, obejmował za szyję i na jakiś czas zapominała o wszystkim, chciwie chłonąc ciepło jego ciała, czując, jak szybko bije serce. Dalara nie potrafiła powiedzieć, czego obawia się bardziej – że pokocha syna, czy też że nie zdoła go pokochać.


  Co on powie, kiedy pozna prawdę o swoim pochodzeniu? Jak przyjmie fakt, że był tylko narzędziem w ręku mistrza, stał się jedynie środkiem do celu, a nie celem samym w sobie? Coraz częściej myślała o zbuntowanym Domu Księżyca. Czyżby Księżycowi chcieli być dziećmi Stwórcy, a nie pasterzami Jego stada? Może Larion będzie wolał być synem elfki Dalary, a nie płodem jej naukowych poszukiwań? Co mu wtedy powie?


  Pokręciła głową.


  – Umiesz i kochać, i nienawidzić, Płonąca Różo. Odziedziczyłam po tobie tylko to drugie.


  Alanta westchnęła.


  – Powinnam zabrać cię od rodziców, dziewczyno. Miłości, jak i wszystkiego innego, należy uczyć się w dzieciństwie, a twoja matka, niech się Stwórca nad nią zmiłuje, nie potrafiła pokochać nawet samej siebie. Zanim pojawiła się na świecie, powątpiewałam, czy aby w niej płynie moja krew.


  Dalara się uśmiechnęła. Cóż, czym jak czym, ale miłości jej prababka uczyła i śmiertelników, i nieśmiertelnych, nikomu nie skąpiąc. W końcu jej małżonek nie wytrzymał tej szczodrości i rozstali się. Owocem ich związku było dziesięcioro dzieci i niezliczone wnuki. Trudno znaleźć potomka słonecznego rodu, w którym nie płynęłaby krew Alanty.


  – Obawiam się, że dla mnie za późno już na naukę.


  Prababka nie odpowiedziała. Siedziały na ławeczce w milczeniu. Słońce zaszło, cykady zaczęły swoją pieśń, ćmy wyleciały na łowy. Zrobiło się chłodno, więc Dalara poszła do domu, Alanta zaś z uśmiechem patrzyła za nią. Co za głupia dziewucha! Wciąż jeszcze myśli, że ma jakiś wybór.


  Dalara ostrożnie otworzyła drzwi do pokoju dziecięcego. Rozeschnięte drewno skrzypnęło zdradziecko, niania drgnęła we śnie, a chłopiec leżący na łóżku poruszył się i uniósł głowę. Na jego twarzy zagościł senny uśmiech. Powiedział „mama" i znów zasnął. Dalara podeszła bliżej, przysiadła na skraju łóżka. W gardle dławiła ją gorycz. Chłopiec spał z nosem w poduszce, niania chrapała, wiatr stukał okiennicami.


  * * *


  Tawerna przytuliła się do podnóża góry. Była to jednoizbowa lepianka, w której mieszkał gospodarz z dwiema żonami, gromadą zasmarkanych i hałaśliwych dzieciaków w różnym wieku oraz garbatonosą matką staruszką. Tu też trzymał zapasy – mąkę na placki, słodki korzeń do carne, pęczki ziół na przyprawy, ryż. Raz w tygodniu w sąsiedniej wsi kupowali baranka, oprawiali i chowali w piwnicy. Pod koniec tygodnia mięso zaczynało trącić, bywalcy o tym wiedzieli, więc suto popieprzony dla zabicia zapachu szaszłyk można było wcisnąć tylko przygodnym wędrowcom albo skarmić nim wiecznie głodne dzieci, których nie imała się żadna choroba.


  Właściciel najchętniej przeprowadziłby się do wsi, ale tam już była tawerna, w dodatku lepsza. U niego co – wytarte kobierce i gliniana zastawa, w wiejskiej podawano carne w czerwonych fajansowych filiżankach o giętych uszkach, a wino przywożono z wybrzeża, czerwone, z wielkich czerwonych winogron, naprawdę dobre. Do niego zachodziła tylko wiejska biedota albo zaprzysięgli pijacy, którym było wszystko jedno, co wlewają w gardła, a przy tym chronili się przed kłótliwymi żonami.


  Przez ostatnie siedem dni wszystko szło bardzo źle – poborcy ściągali wiosenne podatki po wsiach, do żniw było jeszcze daleko, wszyscy zaciskali pasa, nie mieli za co wypić. Gospodarz kłócił się z żonami, straszył, że je sprzeda w najbliższy dzień targowy. One się odszczekiwały, dzieci jęczały z głodu, pies wył i usiłował zerwać się z powroza. Właściciel pił już ósmą czarkę carne tego dnia, gorzki wywar, bez słodkiego korzenia, z trudem dawał się przełknąć, ale dobro nie powinno przepaść! Ile razy mówił żonie, by zaparzała w małym kociołku, lecz ta kobieta była chora, jeśli musiała się trochę nabiegać! Zebrał się już w sobie, żeby sprawić jej lanie, kiedy ujrzał idącego ścieżką wędrowca.


  Młody czarnowłosy mężczyzna pozdrowił gospodarza i zmęczony usiadł na dywanie w cieniu zadaszenia. Było już południe, słońce przypiekało mocno.


  – Ależ dzionek! – Przybysz westchnął z ulgą.


  Młodsza żona, wreszcie zauważywszy gościa, przybiegła z tacą. Gospodarz się skrzywił. Na pewno nie zdążyła naparzyć świeżego carne, podgrzała stare, będzie to gorycz, że niczym się jej nie osłodzi. Aha, dobrze, podróżny, sądząc po ubiorze, przybył z imperium. Co go tutaj przyniosło? W imperium na szczęście nic nie wiedzą ani o winie, ani o carne. Byłoby nieuprzejmie zacząć o cokolwiek wypytywać, zanim zmęczony wędrowiec wypije pierwszą filiżankę, ale gość okazał się bardzo rozmowny.


  – Z pewnością dziwi was, co robię w tych stronach, skoro nie jestem kapłanem czy kupcem?


  – Różnie się zdarza. – Gospodarz wzruszył ramionami, zastanawiając się, dlaczego ten dziwny człek nie został we wsi, skoro już zawitał do tej głuszy.


  – Jestem zbieraczem opowieści – wyjaśnił przybysz. – W imperium wszystkie historie się zakończyły, więc postanowiłem pochodzić po świecie, posłuchać, o czym mówią w innych krajach. Tutaj opowiadam nasze historie, a kiedy wrócę, będę opowiadać wasze. Słowa to najlepszy towar, dostaje się je za darmo i nie każą za nie płacić cła.


  Gospodarz kiwał głową. A zatem zagadka została rozwiązana. Nie wiedział, że w imperium też żyją zbieracze opowieści. W Kavdnie bajarze mieli nawet własną gildię, nie mógł tam trafić byle kto z ulicy, przyjmowali po srogim egzaminie. I słusznie, inaczej połowa kavdnyjskich nierobów opowiadałaby bajki na bazarach, a druga połowa słuchała. Miał nadzieję przysposobić tam średniego syna, który okazał się bardzo mowny. Może by go wzięli do terminu, gdy podrośnie? Dlatego zabronił chłopcu myśleć o tym, żeby uczył się czytać i pisać u wiejskiego kapłana. Tych, którzy umieli czytać, a tym bardziej pisać, do gildii nie przyjmowano. Ponoć pergamin zabija opowieść. Tego, co zostało zapisane, zmienić nie można, a prawdziwy gawędziarz za każdym razem opowiada tę samą historię na nowo.


  Starsza żona przyniosła parujący garnek z baraniną i bobem. Był dopiero trzeci dzień tygodnia, więc świeżość mięsa nie mogła budzić zastrzeżeń. Gościowi nalano wina, gospodarz dolał sobie carne, tym razem nie żałując słodkiego syropu, i zaczęła się nieśpieszna rozmowa. Zbieracz szczodrze dzielił się bajkami z dalekich krajów i ostatnimi plotkami. W porównaniu z tymi historiami wszystko, co mógł opowiedzieć nigdy nieopuszczający rodzinnych stron gospodarz, wydawało się mdłe i nudne niczym suchy placek. Czym by tu gościa zadziwić?


  – A co to u was za bogaty dom stoi za ogrodzeniem na przylądku? – zapytał wędrowiec. – Widziałem go, kiedy tutaj szedłem. Prawdziwy pałac!


  Gospodarz rozpłynął się w tak dumnym uśmiechu, jakby wspaniały dom z drogocennego różowego marmuru należał do niego.


  – Ooo, to bardzo zajmująca historia!


  – Czyli właśnie to, czego potrzebuję. Nigdzie się nie śpieszę, opowiadaj, a twoja żona niech przyniesie nam jeszcze jeden dzbanek tego wspaniałego wina, żebyś mógł zwilżyć gardło. Na mój koszt.


  – Kiedy mój pradziad był chłopcem, dziad obecnego władcy, niech Siedmiu przedłuży w nieskończoność jego dni, zbudował ten dom dla kobiety, którą kochał bardziej niż wszystkie klejnoty ze swojego skarbca. Dla prześlicznej elfki ze Słonecznego Domu. Nie chciała mieszkać w jego pałacu w stolicy, nie podobały jej się inne jego siedziby, pragnęła, żeby w imię miłości wybudował pałac właśnie tam, gdzie wcześniej nic nie było, w największej głuszy. Marmur i mistrzów przywieziono z wybrzeża, tego roku nie brano tutaj podatku, zamiast niego wszyscy mężczyźni pracowali przy budowie. Po roku pałac był gotów, ale pani odmówiła przyjęcia go w prezencie. Powiedziała, że ten dom, choć piękny z wierzchu, jest pusty i zimny w środku. Minął kolejny rok. Władca ściągnął ze wszystkich krańców świata cudne posągi i obrazy, drogocenne tkaniny na draperie i delikatną porcelanę, przywieźli nawet jakiś szczególny piasek, żeby wytopić cieniutkie szyby do okien.


  Zbieracz historii ze zrozumieniem skinął głową. Szklenie okien w Kavdnie było czymś najzupełniej niepotrzebnym, na pewno nikt by nie znalazł szyb w pałacu władcy, bo po nic one przy tutejszej aurze. Gospodarz opowiadał dalej ze szczegółami o cudach, którymi ozdobiono dworzec, jakby nie dalej niż wczoraj zakończył ich inwentaryzację, chociaż tak naprawdę nie bywał dalej niż przy ogrodzeniu. Gość przerwał mu uprzejmie:


  – I co było dalej?


  – Pani nawet wtedy odmówiła przyjęcia i pałacu, i miłości władcy. Powiedziała, że teraz dom jest prześliczny na zewnątrz i wewnątrz, jednak wokół niego nie ma nic, co by cieszyło oko, gdy się przyjdzie przed drzwi. Wtedy władca nakazał urządzić wokół pałacu wspaniały ogród, jakiego nie mają nawet w stolicy! Nawieźli ziemi, żeby posadzić ukochane róże pani, zbudowali pompy, żeby podlewać rośliny. – Karczmarz aż cmoknął. W tych stronach wody nie starczało czasem nawet do picia, traktowanie nią kwiatów wydawało się bezmyślnym luksusem. – I dopiero wtedy pani zgodziła się zamieszkać w pałacu i odwzajemniła miłość władcy. Mieszkał z nią tutaj dwa lata, złe języki szeptały, że elfka tak go zaczarowała, iż zapomniał o wszystkim na świecie. Może i mówią prawdę, bo po dwóch latach wrócił do stolicy i nigdy nie powrócił. Zapewne urok się skończył. A pani Alanta została tutaj. Widziałem ją nawet kiedyś, ale takiego piękna słowami się nie opisze, choćby się było i sto razy zbieraczem opowieści!


  – Ech, chciałbym na tę piękność rzucić chociaż jednym okiem…


  – Tam się nie wejdzie tak po prostu – westchnął z żalem gospodarz. Sam by nie miał nic przeciwko popatrzeniu, elfka nie zasłaniała nawet twarzy, chociaż była wielką damą. Gdzie indziej mógłby coś podobnego zobaczyć?


  – Jak myślisz, zechciałaby posłuchać moich opowieści?


  Gospodarz podrapał się po głowie.


  – Spróbuj, może cię tak z miejsca nie pogonią. Sama pani wątpię, żeby cię przyjęła, ale jest tam przecież służba, nudzą się, siedząc całymi dniami za płotem. Poczekaj, aż nadejdzie z miasta karawana z towarami dla pani Alanty, postaraj się z nią wejść. Niebawem powinna nadjechać, bo ostatnia była trzy miesiące temu.
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